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CENA 25 GROSZY 


PRENUMERATA: 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ. 


MIESIĘCZNIE Ry U 
NA PROWINCJI. . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . «.-« w «2.00 


Rok VIII 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed,tekstem 30 gr., w tekście 30 gr., 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr., 
zwyczajne 10 gr. za wiersz milimetrowy. 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zamlejscewe o 50 proc. drożej. 


Redakcja i Administ., Piotrkowska 91, lewa otic. parter.— Administr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretár. odg. 7—8w. 


LECZMY KASY CHORYCH! 


W miarę tego, jak klasa robot- 
nicza poddaje się apatji i zwątpie- 
niu, wzrastają apetyty .przemy- 
słowców, kupców i fabrykantów, 
I ten atak świata lewiatańskiego 
wyraża się nietylko w dążeniach 
do oberwania zarobków lub możli- 
wie „ekonomicznego* wyzyskania 
czasu pracy (praca nocna kobiet, 
dwunastogodzinny dzień pracy), 
nietylko do powrotu do dawnego 
ustroju tabrycznego, gdy tabrykant 
nietylko wskutek potrzeb fabrykacji, 
ale także według swej fantazji wy- 
rzucał na bruk robotnika, ale także 
nawet przedewszystkiem w  gene- 
ralnym ataku na tak zwane zdoby- 
cze socjalne robotnika. 

W pierwszym rzędzie chodzi 
tu oczywiście o to najdroższe ubez- 
pieczenie, a więc o Kasy Chorych. 

Długi czas wszędzie, gdzie 
tylko istnieją Kasy Choryck, a więc 
prawie we wszystkich fabrycznych 
miastach prowadzono podjazdówkę 
w postaci krytyki organizacji i 
tunkcjonowania istniejących Kas 
Chorych, czasem nawet i słusznej, 
częściej jednakże niesłusznej, obli- 
czonej na efekt i rozgoryczenie 
wśród samych ubezpieczonych. Teraz 
Lewiatan przeszedł do zasadniczej 
walki. 

Otóż sprytnie wykorzystał isi- 
nienie w Sejmie partji, która mieni 
się robotniczą, a ma z nią tyle tyl- 
ko wspólnego, że stara się robotni- 
ków ogłupiać, która zawsze i wszę- 
dzie stara się popierać szkodliwe 
dla robotnika ustawy i przepisy, a 
mianowicie Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, dla postawienia od  partji 
„robotniczej“ (broń Boże od burżu- 
jów ze Związku Ludowo-Narodowe- 
go albo chłopskiego Piasta) wniosku 
o znowelizowanie Ustawy o ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby t. j. 
Ustawy o Kasach Chorych. 

Icóż w tej Ustawie jest? 

A więc przedewszystziem za- 
sada, by płacić na Kasę Chorych 
mniej, t. j. nie 6,5% a 4%, a więc 
zmniejszyć i tak niewielkie świad- 
czenia, następnie zwolnić od obo- 
wiązku ubezpieczenia w ogólnych 
Kasach Chorych większe przedsię- 
biorstwa, sxwolnić od obowiązku 
ubezpieczenia wszystkich tych, co 
zarabiają więcej niż 500 złotych 


„miesięcznie wreszcie zmienić skład 


ciał rządzących Kas Ćhorych tak, 
by przemysłowcy mieli połowę człon- 
ków i ubezpieczeni też połowę (te- 
raz ubezpieczeni mają */3, a prze- 
mysłowcy 1/3). 

Każdy, kto choć trochę zdaje 
sobie sprawę z ustroju Kasy Cho- 
rych zrozumie, że obniżenie stawek 
w Kasach przy obecnych świadcze- 
niach, zwolnienie większych przed- 
siębiorstw oraz lepiej zarabiających 
od obowiązku należenia będzie unie- 
możliwieniem działalności Kas, a co- 
najmniej szalonem tej działalności 
utrudnieniem. 


Nie może żadna Kasa Chorych 
oprzeć się wyłącznie na drobnych 
przedsiębiorstwach, gdyż urządzenie 
i administracja przy znacznie mniej- 
szych dochodach. Kosztowałyby 
tyle, co obecnie. I dlatego jest 
występną złośliwością chadeków, 
gdy taką nowelę zgłaszają, niewin- 
nie ją nazywając nowelizacją obec- 
nej Ustawy. 

Nie pierwszy to atak chadecki 
na klasę robotniczą i nie ostatni i 
musi być w Sejmie i tym razem 
odparty. Ale nietylko w Sejmie 
należy walczyć z temi zakusami 
wykonawców woli Lewiatana (za- 
pewne za pośrednictwem posła Kor- 
fantego). 

Należy i w samych tych insty- 
tucjach, w samych Kasach Chorych 
dbać więcej o to, by Kasy możliwie 
dobrze spełniały swe obowiązki i 
tym sposobem utrudniały ataki. 

A tymczasem rzadko Kasy Cho- 
rych tak funkcjonują, by ogół ubez- 
pieczonych był z nich zadowolony. 
Weźmy chociażby naszą łódzką Kasę 
Chorych. 

W tych dniach został ogłoszony 
bilans Kasy Chorych oraz rachunek 
działalności za rok 1925. Weźmy 
parę cyfr. 

Nie będziemy tu mówili o deti- 
cycie, który sięga 276 tysięcy zło- 
tych, gdyż niezrównoważony stan 
przemysłu poniekąd usprawiedliwia 
tę pozycję. Ale weźmy inną cyfrę. 

Składki na Okręgowy Związek 
Kas Chorych „w Łodzi wyniosły 
przeszło 183 tysiące złotych. Co za 
tę sumę pytamy się otrzymała Łódz- 
ka Kasa Chorych? Wiele szumnych 
zapowiedzi budowy szpitali etc. etc., 


ale narazie nic. A natomiast z tej 
sumy wypłaca się pensję półtora 
raza większą niż ministrowi—dy- 
rektorowi tegoż związku, a jedno- 
cześnie przewodniczącemu OKR-u 
PPS-u łódzkiego; z tej samej sumy 
wypłaca się naczelnikowską pensję 
skarbnikowi tegoż Związku, które- 
go praca polega na  wciągnięciu 
na dzień kilku pozycyj przychodu i 
kilka pozycyj rozchodu, ale który 
jest znów PPS-owskim działaczem, 
wypłaca się wreszcie cały szereg 
poborów mniejszym rybom, prawie 
że wyłącznie PPS-owskim pupilkom. 
Ponieważ Łódzka Kasa Chorych 
niema żadnej korzyści z Okręgo- 
wego Związku, na posiedzeniu Rady 
Kasy Chorych zdecydowano składki 
nie płacić. Okręgowy Urząd ubez- 
pieczeń uchwałę tę zawiesił, jako 
niezgodną z istniejącemi ustawami. 
Możeby Okręgowy Urząd Ubezpie- 
czeń wejrzał bliżej w działalność 
tegoż Związku i wskazał nam, jaką 
korzyść ma Łódzka Kasa ze Związ- 
ku? Przecież w instytucjach spo- 
łecznych marnować  pienięązy nie 
wolno. 

Gdy przejdziemy do innych cyfr, 
to widzimy, że na lecznictwo po- 
święca się w okrągłych cyfrach 6 
miljonów 700 tysięcy złotych, co 
stanowi około 48 proc. ogólnej su- 
my budżetowej. Za te pieniądze 
ubezpieczeni powinni mieć dobrą 
pomoc lekarską. 

Cóż się jednakże dzieje? 

Wielu nawet lepiej zarkbiają- 
cych robotników idzie do prywat- 
nych lekarzy, gdyż nie mają zaufa- 
nia do leczenia Kasy Chorych, a 
już prawie z reguły czynią to pra- 


cownicy umysłowi. 

Jest tak z tego powodu, że 
wiele lecznic urąga wszelkim zasa- 
dom hygjeny, (Lecznica na Łagiew- 
nickiejl), a długie wyczekiwania 
zniechęcają najwytrwalszych, 

Coprawda obiecuje się obecnie 
budowę wspaniałych lecznic, gdzie 
będą mieli- ubezpieczeni raj na zle- 
mi, ale cała szkoda, że się to obie- 
cuje na kilka miesięcy przed wy- 
borami, kiedy. zrealizować tych 
dobrych zamierzeń nie będzie można. 

"A wszakże to. jest najpilniej- 
sza potrzeba, jeżeli “chodzi o ubez- 
pieczonych, by mogli w ludzkich 
warunkach otrzymać pomoo lekar- 
ską i można było to czynió z 10-cio- 
procentowego funduszu zapasowego. 
Ten oto obrazek — z jednej strony 
poświęcania setek tysięcy na rzeczy 
bez korzyści, jak Okręgowy Związek, 
zjdrugiej strony niedość energicz- 
nej, a nadewszystko mało wczuwa- 
jącej się w potrzeby ubezpieczonych 
działalności władz Kasy powoduje, 
że wrogowie ubezpieczeń społecz- 
nych mają pole do działania, od- 
wagę przez. różnych pseudo-robot- 
niczych działaczy z. obozu  chadec- 
kiego dążyć do zabicia tych — 
nad wyraz pożytecznych dla klasy 
robotniczej instytucyj. Przeciwdzia- 
łajmy tym zakusom nie deklamacją, 
a czynem i to poczynając. od Za- 
rządów. Kas,. a. kończąc na energicz- 
nej działalności nadzorczej Okręgo- 
wego Urzędu Ubezpieczeń, by nie 
tworzyć synekur za ciężko zapraco- 
wane pieniądze robotnicze. 


Józef Zet. 


DO CZEGO DĄŻĄ? 


Noworoczny nasz artykuł „Łódze 
ki Enpeer jednością silny* wywo- 
łał żywy oddźwięk wśród szerokich 
rzesz czytelników „Pracy“. Wyra- 
zem tego echa jest szereg listów Z 
podziękowaniem za śmiate przez 
autora ujęcie kwestji. Jeden z ar- 
tykułów, omawiających  poruszoną 
przez Józefa Zet sprawę zamiesz- 
czamy jako żywy dowód jednomyśl- 
ności, panującej w nastrojach orga- 
nizacji N. P. R. 


W artykule „Łódzki Enpeer 
jednością  silny!*, zamieszczonym 
N 1. „Pracy“, kolega Józef Zet w 
sposób zdecydowany i jasny ocenił 
pracę G. K. W. Pokątnym knowa- 
niom i oszczerczym  insynuacjom 
spekulującym na rozbicie Łódzkiej 
Organizacji —przeciwstawił, wyraź- 
nie określoną na Zjazdach Łódzkich 
Organizacji Wojewódzkiej — wolę 
świadomych swych celów i dążeń 
mas robotniczych. Podniósł jeszcze 
raz to, co ognistemi głoskami zo- 
stało już wyryte na sztandarze Or- 
ganizacji Łódzkiej, co stało się ha- 
słem dnia dzisiejszego dla wszyst- 
kich prawdziwych Enperowców, a 


jednocześnie jedyną platformą, na 
której gruncie może dojść do poro- 
zumienia pomiędzy rozdartemi dziś 
przez podstępną grę złośliwych star- 
ców duchowych“  poszczególnemi 
Organizacjami N. P. R-u. Hasło to 
—to niezależność Partji i jej poczy- 
nań od wpływów zewnętrznych, 
czystość jej sztandaru i jego cho- 
rążych, rzeczowe ustosunkowanie 
się do obecnego Rządu. 

Emisarjusze Q. K. W. twierdzą, 
że pierwsze dwa punkty tego hasła 
są i ich basłem, że nie mogą zgo- 
dzić się jedynie na punkt trzeci, 
który ma prowadzić N. P. R. na 
podwórko Rządu, rządu, -którego 
celem ma być niejako rozbijanie 
robotniczego ruchu polityćznego i 
zawodowego. Jako atut potwier- 
dzający ich dowodzenie o wrogich 
zamiarach rządu względem klasy 
pracującej, wysuwają... rzekome 
współdziałanie Premjera przy two- 
rzeniu stronnictwo Prawicy Naro- 
dowej. 

I byłby to atut sięgający celu, 
— ale nie w ustach  Enperowców, 


lecz... Związku Ludowo-Narodowego. 
Wysuwany przez GQ. K. W., zdziera 
z niego tylko maskę i' potwierdza 
słuszność zarzutów, , wysuwanych 
przeciwko niemu przez Organizację 
Łódzką, że idzie na pasku N.-Decji. 
Mówi nam do czego dążą oni „star- 
cy duchowi“. 

W kogo bije powstające stron- 
nictwo Prawicy Narodowej? Jedy- 
nie i tylko w N.-Decję, Komu wy- 
rywa grunt z. pod nóg? N.-Decji. 
Co tracą organizacje robotnicze, a 
więc N. P. R. w pierwszym rzędzie, 
na tym, że miljony złotych z kie- 
szeni ' wielkich przemysłowców, 
finansistów i ziemian nie zasilą 
akcji wyborczaj byłej ósemki? Nic. 

Co jest groźniejsze i bardziej 
szkodliwe dla akcji organizacji po- 
litycznej, organizacji robotniczych; 
czy grupa kapitalistów wszelkiej 
postaci, którzy zamierzają wziąć 
udział w pracy państwowej z jasnym 
i ściśle określonym programom kon- 
serwatywnym nacechowanym pewną 
dozą. postępu (a takim staje się pro- ~ 
gram „Prawicy*), czy zamaskowa- 


„PRACA”*—9 stycznia 1927 r. 


Ogólne roczne zebranie dele- 
gatów Okręgu Łódzkiego NPR. 


W dniu 30-go stycznia r. b. o 
godz, 10 rano w sali Zw. Zawod. 
ul. Główna 31, odbędzie się roczne. 
zebranie delegatów Okręgu Łódz- 
kiego NPR. 

Wykazy delegatów należy prze- 
syłać do Sekretarjatu Zarządu O- 
kręgowego według starego klucza 
(na 10-ciu członków NPR. 1 delegat). 


Noworoczny podarunek dla 
„kamieczników. 


(Od 1 stycznia komorne wzrosło o 
6 procent.) 


Nowy 1927 
realny uśmiech fortuny dla 
ników w całej Polsce. 

Zbliża ich bowiem jeszcze bardziej 
ku upragnionej normie pełnowartościo- 
wego komornego z roku 1914. 

Od 1 stycznia r. b. będziemy pła- 
cili o 6 procent więcej, niź w ubiegłym 
kwartale za mieszkania, 

To znaczy: 

1) Lokale 2, lub 8=pokojowe, loka- 
le handlowe i przedsiębiorstwa, wyku 
pujące świ1dectwa 4-ej kategorji oraz 
lokale rzemieślicze, wykupujące świa- 
dectwa przemysłowe 8-ej kategorji 72 
procent pełnowartościowezo komornego, 

2) Mieszkania z 4 do6 pokojów 
pomieszczenia zakładów naukowych i 
wychowawczych, ləkale spółdzielni ro- 
botniczych i robotniczych związków za- 
wodowych, lokale mieszczące pracownie 
rzemieślnicze, wykupujące świadectwa 
przemysłowe 7-ej kategorji, 77 procent 
pełnowartościowego komornego. 

8) Sklepyi pomieszc.enia handlowe 
i przemyrłowe, <a któr komoro w r. 
1914 nie prze»raczało 600 rubli, 1200 
marek niemiecnich, 1600 „orun austrjuc= 
kich, pensjouaty i pokoje umeblownne, 
pracownie nie połączone z mi szKan: m 
— Z wyjątkiem pracowni artystów ma- 
larzy i rzeźbiarzy, mieszkania złożone 
conajmniej z 7 pokojów, 84 pro.ent 
pełnou artościowego czynszu, 

: Budynki iabryczne osiągnąly już 
w roku bieżącym poziom przedwojenuy 
i ochronie nie p dlegają. 

Jedynie — jak się dowiadujemy — 
podwyżka komornego od 1 pokoju i od 
1 pokoju z kuchnią na kwartał bieżący 
wstrzymana została.. A zatem za te l0- 
kale płacimy tyle, co i w kwartale u- 
biegłym. 


rok, przynosi z sobą 
kamienicz= 


na reakcja, reprezentowana przez 
Związek Lud.-Narodowy, która pro- 
gram wstecznictwa przykrywa łach- 
manem demagogicznych haseł, obli- 
czanych na ciemnotę i niezrozumie- 
nie mas? Sądzimy, że bezwzględ- 
nie ta druga. 

Nad powstającem stronnictwem 
Prawicy nie może Organizacja ro- 
botnicza przejść do porządku dzien- 
nego. Ale nie może również i tym- 
bardziej reagować pesiłkowo tym, 
których to powstające stronnnictwo 
bije w najczulsze miejsce, bo w 
kieszeń, którym niejeden jadowity 
kieł wyrywa, t. j. N.-Decji. 

A w tym kierunku ciągną NPR. 
władze „góry*, którą tak często 
wiązały serdeczne stosunki z prze- 
wódcami reakcji. 

Dążą ci „złośliwi starcy* bez 
względu na czystość etyczną tego 
rodzaju postępowania, bez względu 
na kainowe piętno, jakie spocząć 
musi na tych, którzy wyniesieni 
przez organizację na szczyty, wbrew 
tej organizacji i interesom klasy 
pracującej, dążą do złamania jej 
solidarności, spoistości, —rozbijają ją. 

Na rachunku obecnego Rządu 
nikt ze stanowiska robotniczego, ze 
stanowiska N. P. R-u (ale jasno 
patrzący) nie zapisze więcej minu- 
sów, niż zapisać by można na kan- 
wie rządów nawet lewicowych, któ- 
re były. A plusów można by zapisać 
wiele. 

Więc jeśli GQ. K. W. dąży do 
opozycji, i to kbsztem rozbijania 


N 2 


Rok 1926./ w Polsce. 


Rok 1926 przejdzie do historji, 
jako rok wypadków majowych, rok 
przełomu wewnętrznego. Znamie- 
niem okresu, poprzedzającego pro- 
nunciamento Józefa Piłsudskiego, 
było rozprężenie wśród czynników 
decydujących w państwie, rozdarcie 
sejmu walkami wewnętrznemi i 
stąd jego bezpłodność, upadek auto- 
rytetu władzy wykonawczej. Jedno- 
cześnie na horyzoncie zarysowało 
się widmo katastrofy gospodarczej, 
a wślad za nią zagrożenie nasze- 
go niepodległego bytu. 

Przewrót majowy obudził u- 
Śpione siły psychiczne, bez których 
odrodzenie kraju i ugruntowanie 
jego potęgi było niemożliwe. 

Usunięcie a przynajmniej ogra- 
niczenie targów w sprawach państwc- 
wych było zdobyczą nieuchwytną. 
ale niesłychanie ważną, bez której 
niema mowy o tej swobodzie dzia- 
łania, jakiej każda akcja twórcza 
wymaga. 

Co dalej jednak? Czy to, co zostało 
zrobione, stanowi podstawę do wy- 
pełnienia stojących przed Polską 
zadań? Czy stan dzisiejszy posiada 
znamiona trwałości? To, co jest 
żywe w narodzie, te siły, które 


wyszły z walki o niepodległość, w 
najcięższych dniach przedmajowych, 
żyły przeczuciem nowej wiary, tej 
nowej idei, którą naród mógłby żyć 


dziesiątkami lat. Zdawało się, że 
wypadki majowe niosą tę nową 
ideę, że oddzielą one nas raz na 
zawsze od trzęsawiska, w jakie za- 
prowadzili Polskę ci, dla których 
niepodległość była „cudem“, osiąg- 
niętym bez ofiar. 

W ostatnich czasach pisze „Ku- 
rjer Wileński* mieliśmy próbę zsze- 
regowania tych czynników, których 
rola w życiu Polski była najbardziej 


szkodliwa. Mam na myśli t. zw. 
Obóz Wielkiej Polski. Reprezentuje 
on siły, pozbawione pozytywnych 


zdolności twórczych, siły wsteczne, 
których panowanie to zamiana Pol- 
ski na barbarję, na Dzikie Pola, 
niezdolne do samodzielnej egzysten- 
cji w nowoczesnym świecie. Tem 
niemniej te właśnie elementy orga- 
nizują się. Dziś niezdolne do czy- 
nu, przy jakiejś nieszczęsnej zmia- 
nie warunków, gotowe sięgnąć po 
władzę, Trzeba więc warunki dziś 
istniejące utrwalić, pogłębiając to, 
co stanowi istotną tch wartość. 
Trzeba zaświecić nowy ideał spo- 
łeczny i polityczny, losy jego od- 
dając w ręce zwartego szeregu lu- 
dzi, którzy w razie potrzeby zębami 
i pazurami bronić go potrafą. 

Oby rok nadchodzący Nowej 
Polsce, narodzonej w maju 1926 r. 
przyniósł trwałe podstawy ogzy- 
stencji! 


(Tydzień polityczny) 


Mowa noworoczna Prezydenta 
Rzplitej. 

W d'ień Nowego Roku złożyli p. 
Prezydentowi Rz czypospolitej trady- 
cyjne życzenia delegacje du howieństwa 
wszy-tkich wyznań, przedstawiciele sej- 


mu i senatu, senaty wyższych uczelni, 
generalicja, przedstawiciele in-tytucyj 
rządowych i samorządowych i t. dọ w 


pierwszym zaś rzędzie korpus dypl'ma- 
tyczny, imieniem którego przemówił 
ambas:dor Francji p. Laroche (z powo- 
du niedyspozycji kardynała, Lauri). 

P. Prezydent odpowiedział na to 
przemówienie następującemi słowy: 

„Panie ambasadorze, pragnę wyra- 
zić waszej ekscelencji gorące podzięko- 
wanie za życzenia, «tóre zechciał pan 
złożyć dla „Polski, zarówno jak i dla 
mojej osoby, w imieniu monarchów i 
naczelników państw, których przed ta- 
wiciele tutaj się zebrali. Tradycja każe, 
abyśmy na początku każdego roku, w 
Życiu publicznem, tak jak I prywatnom 
za-ięgali rady z przeszłości, by starać 
się przewidzieć i przygotować przyszłość 
Chcąc, aby usiłowania te przyniosły 
owoc, należy nam szukać natchnienia 
w boskiej zasadzie „dobrej woli“; tak 
słusznie pr ytoczonej przes waszą eksce= 
lencię, a która głę ogo odpowiada Sta- 
nowi duszy całegu narodu pulskiego*. 

„Polska zdaje sobie w całej pełni 
sprawę z dobrodziejstw pokoju i pragnie 
przyczynić się do ustalenia tegoż tem 
skuteczniej — jak tuszę — że została 
powołana do zasiadania w Radzie Wy- 
sokiego Zgromadzenia  genewskiego, 
które zrodziło się z dążenia wszechświa- 
towego do urzeczywistnienia zasad pra- 
wa i sprawiedliwości. Przekonany je- 
stem, iz wszystkie narody pragiące «el 
ten osiąguąć, zechcą Szczerze współdzia- 
łać w pacyfikacji umysłów i serc, któ- 
re bywają tak często potężaemi czyn=- 
nikami w polityce i bez których usia- 
lone podstawy p.koju nie mogą być ani 
EYE A a] 


własnej organizacji, nie czyni tego 
w imię dobra N. P. R-u, w imię 
dobra klasy pracującej, lecz... w 
imię dobra jej  najistotniejszych 
wrogów—reakcji., 

Dąży świadomie i celowo — 
do jej wzmocnienia, do zaprowa- 
dzenia N. P. R-u na podwórko 
N.-Decji. Ale utknie w pół-drogi. 


Sulima. 


mocne, ani trwałe. Oby rok, który się 
rozpoczyna, przyniósł nam wszystki m 
tą pomyślność i dobrobyt, których 
pragniemy dla naszych narodów, a któ- 
rych szukać możemy jedynie w posza- 
nowaniu nienaruszalnem traktatów i w 
tym duchu doskonałej zgody, dla które- 
go przyzywamy wszyscy błogosławień- 
stwa, niebios. Tą nadzieją ożywiony 
składam najszczsrsze życzenia monar- 


chom, naczelnikom państw, które tu są 
reprezentowane przez waszą ekscelencję 
i jego kolegów z ciała dyplomatycznego*. 


Marszałek Piłsudski w Sejm'e. 


Sejmowa Komisja Budżetowa przy- 
stąpiła do prac nad trzeciem czytaniem 
budżetu na rok 1927-28. 

W  drugiem czytaniu wywołały 
wątpliwości paragrafy 8 i 4 ustawy 
skarbowej, dotyczące różnych inwestycyj 
a przedewszystkiem  asygnowania 80 
miljonów na inwestycje wojskowe. 

Za porozumieniem komisji z przed- 
stawicielem rządu referowanie sprawy 
odłożono do trzeciego czytania. W 
związku z tem, Rida Ministrów powzię- 
ła szereg doniosłych decyzji, o których 
marszałek Piłsudski osobiście poinfor- 
mował marszałka sejmu, p. Rataja, w 
dniu 3 stycznia, 

Marszałek Piłsudski konferował z 
marsz. Katajem przeszło godzinę. 

„ Decyzje rady ministrów są nastę- 
pujące: 
* Rząd wycofa wszystkie zakwestjo- 
nowane puragralfy ustawy skarbowej, a 
między: innymi i owe 80 miljonów na 
inwestycje wojskowe. 

Decyzja ta niezmiernie ułatwia i 
upraszcza pracę komisji budżetowej, 
która zredukuje się wskutek tego do 
trzech, najwyżej czterech posiedzeń, 

Dna 16 b. m, zbierze sią plenum 
fejmu, które będzie mogł» przystąpić 
də drugiego czytani: budżetu. 


W Armii. 


W najbliższym czasie ma być zwol- 
nionych z czynuvej służby szereg star- 
szych of cerów — przeważnie pułkowni- 
ków i generałów. Przejdą oni na eme- 
ryturę. Jest to realizacja planu oparcia 
armji na młodszym wiekiem elemencio 
wojskowym. 


Kryzys rządowy w Niemczech. 

Kryzys rządowy w Rzeszy Niemiec- 
kiej przeciąga się, trwając już przeszło 
trzy tygodnie. Władzę sprawuje stary 
rząd d'ra Stresamanna. Prasa wykazuje 
wielkie zdenerwowanie 4 powodu prze- 
dłużenia się kryzysu.  „Socjalistiche 
Korrespondenz“ zamieściła w kilku 
dziennikach prowincjonalnych artykuł 
wzywający dv utworzenia rządu oparte- 
go na centrum. Republikanie i socjaliści 
są gotowi udzielić poparcia temu rzą- 
dowi, gdyby uzgodnił swój program z 
frakcją socjalistyczną. 


Na łamach jednego z pism stołecz- 
nych znakomity stylista Adolf Nowa- 
czyński uderzył na alarm pod adresem 
burżuaeji polskiej, która zasklepiona w 
ciasnym kręgu swych interesów klaso- 
wych, w marazmie swej impotencji twór- 
czej, całkiem już traci resziki uczuć 
ludzkich, trzymając kiesy na nędzy 
spustów coraz głnchszą jest na jęki 
nądzy, na płace niewoli, a głosy serc 
bied ych, wołaiących o ratunek, o odro- 
bing współczucia... 

Uczucie i serce to wielkie wartośc! 
człowieka, bez których człowiek apa- 
dabnia się do zwierzęcia... Uczucie 
biedaka maluje nim Ewangelja w przy- 
powieści o gros.u wdowim... Nieczułe 
serce bogaczy zua hstorja od wieków... 
W Polsce jednak jeszcze do niedawna 
coś tam się robiło dla biedactwa, dla 
nądzy ludzkiej.— Na tradycyjne Swięta 
Bożego Narodzegia coś tam dawniej 
jeszcze z suto zastawionych stołów 


„skapnęło dla biedaków, — ale dziś... 


Minęły te czasy.. Dziś zażywny burżuj 
trzyma węża w kieszeni — i umierają- 
cemu by nawet pomocy odmówił... SKA- 
mieniał na względy ludzkości w swej 
pogonl za zarobkiem, za tysiącami, mil- 
jonami, kaułtun polski, najciemniejszy 
typ polskiego życia współczesnego. Co? 
Zebranina? Przy odziać nędzę? Nakarmić 
głodnego? Bolszewika£ Niech zdycha 
Z głodu! 

Nie chodzi nam,o jałmużnę w ni- 
niejszym artykule. Chodzi o oliarność, 
społeczną na różnecele pomocy biednym 
na opiekę nad dziećmi, nad sierotami... 
Gdyby nie samorząd miejski — coby się 
z tą nędzą działo? Prywatna pomoc, 
prywatna inicjatywa Żadna! 

Poruszona prze4 A. Nowaczyń- 
skiego sprawa — jakkolwiek bije w 
pierwszym rzędzie u burżujów warszaw- 
skich aktualna jest w całej dzisiaj 
Polsce, w Łodzi szczególnie. Niema tu 
coprawda — tej lekkomyślnej rozrzut- 


Wąż w kieszeni zażywnego burżuja. 


ności, jak w stolicy, ale kontrasty mię- 
dzy nędzą a bogactwem i dostatkiem 
są tutaj napewno bardziej rażące. I tu 
niemniej, niż w stolicy burżuj łódzki, 
zasklepił się w swym egoiśmie kołtuńe 
skim, poza nosem swym niczego nie 
widzą”, i tu, w Ł dzi, przemysłowiec 
zapomniał o swych obowiązkach spo- 
łecznych, i tu, w Łodzi, ludzie zobojęt- 
neli karygodnie na widok nędzy i nie- 
dęli ludzsiejl Dość powiedzieć, że o 
Gwiazdce „la najbiedniejszych — praw e 
ze całk em w ubiegłe święta zapomniano 
Samorząd łódzki, w którym opieka spo- 
łeczna i opieka szkolna” postawiona 
jest nader wzorowo i wysoko, uczynił 
co mógł w swych instytucjach, aby 
uiżyć niedoli i oświecić istotnym 
promykiem p cieszenia czarny los niesz- 
częśliwych... Za przykładem Samorządu 
poszły jednak tylko nieliczne instytucje 
mające już w programie pomoc dla bied- 
nych. Z innych tylko chojeńskie T-wo 
Sport, — Ośw. „Odrodzenie* (znane już 
Czytelnikom „Pracy* z ruchliwej dzia- 
łalności) urządziło Gwiazdkę dla naj- 
biedniejszych dziatek. Inne milczały. 
Ofiarn ść związków bankierskich, prze- 
mysłowych, kupieckich wyraziła się — 
mówiąc otwarcie — w zerze. Stosunko- 
wo do środków i do potrzeb biedoty 


nie dano prawie nic... „Lewiatan“ nicl 
Burżuje zażywne też nie! 
Smutny ten objaw jest jeszcze 


jednom swiadectwem, że na współczucie 
u „góry“ wszelaka bieda 1 niedola li- 
czyć już dzisiaj nie może... Wyssać z 
proletarjatu ostatnie soki żywotne — a 
potem rzucić na pastwę losu... — oto 
dzisiejsze nakazy chwili burżuazji pols- 
kiej. Tylko więc w należytej organi- 
zacji, zdolnej do walki nie o jałmużnę 
lecz o prawo do życia znaleźć można 
ucieczkę przed potrzebą — bezksutecz- 
nej, jak widzimy zresztą — kołataniem 
do przetłuszczonych, skamieniałych serc 
burżuja, kołtuna naszego... 


* zaszczyt przesłać p. Marszałkowi, 
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Z życia samorządu. 


Miasto Lódź -~ Prezy- 
dentowi i Marszałkowi. 


Z okazji Nowego Roku — p. Pre- 
zes Rady Miejskiej, dr. Bolesław Fichna 
wystosował następujące pisma gratula- 
cyjne: 

i. Pan Ignacy Mościcki 

Prezydent kzeczplitej. 
Warszawa — Belweder. 


4 o azji Nowego 1927 roku mam 
zaszczyt przesłać P. Prezydentowi naj- 


serdeczniejsze życzenia, aby ludność 
kierowanego przez Pana Prezydenta 
Państwa osiągnęła szczęście i dobro. 


ll. Pan Marszałek Józef Piłsudski 
Prezes Rady Ministrów 
Warszawa — Belweder. 


Z okazji Nowego 1927 Roku mam 
jako 
Premjerowi i Honorowemu Obywatelowi 
naszego miasta, najserdeczniejsze Życze- 
nia dalszego pomyślnego kierowania 
nawą państwową, 


„Olbrzymie“ subweneje 


rządowe. 


(Ładnieby wyglądał Magistrat, gdyby oglądał 
się na „pomoc“ rządową). 


Urząd Wojewódzki zawiadamiał 
Zarząd m. Łodzi o przyznaniu tytułem 
subwencji na opiekę nad dziećmi sumę 
złotych 43.40 (złotych czterdzieści trzy 
i gr. 40!!!) Jednocześnie Urząd Woje- 
wódzki polecił po upływie kwartału 
przedstawić.. właściwe sprawozdanie 
finansowe! 

Ładnieby wyglądał Magistrat, gdy- 
by czekał va tę „pomoc“ rządowa, trze- 
ba bowiem wiedzieć, że zgodnie z (pre- 
liminowanym na 1927 rok budżetem. 
Magistrat prowadzi i utrzynuję pięć do- 
mów wychowawczych dla dzieci, t. zw. 
pogotowie opiekuńcze przy ul. zeroms- 
kiego 44, internat przy szkole specjal- 
nej oraz bursy dla dziewcząt i chłop- 
ców. Kwartalnie wydatki Magistratu na 


każdą z pomienionych instytucyj wyno- 


siły w roku ub. przeciętnie od 16.000,— 
do 30.000,— zł. 


— 


Teatr Popularny. 


(Ogrodowa 18) 


Po wyjątkowem powodzeniu świą- 
ecznem, jekiem się cieszyła „Wesoła 
spółka*, echodzi ta wyborna krotochw - 
la z afisza, ustępując miejsca komedji 
obyczajowej M. Bałuckiego „Dom otwar- 
ty*. Bałucki przenosi nas w tej sztuce 
w środowisko vam bezpośrednio biiskie 
i znajome ukazując num na kanwie do- 
skonułe intrygi, rozmaite smie znostki i 
ułomności natury ludzkiej, każąc nam 
jednocześnie wyciągnąć odpowiedni mo- 
rał, 

Fremiera „Domu otwartego“ w so- 
botę 8 stycznia. „Dom otwarty* grany 
będzie codziennie wieczorem przez cały 
następny tydzień. Reżyserja dyr. J. Pi- 
larskiego. W rolach głównych pp. Bro- 
nowska, Openówna, Zieliń-ka, Puchalski, 


Dębicz, Bolkowszi, Górecki, Matu-zkie- 


wicz, Skorasińsk!, Jarocki, Gałęcki. 

Następną z rzędu premjerą będzie 
doskonały wodewil p. te „Karnawał w 
Wars awie* z muzyką i tańcami, Dy- 
rekcja przygotowuje iście karnawałową 
wystawę. 


Tente Popularny G sali Ga- 
jern, Piotrkowska 293, 


Kilku świątacznemi spektalami, 
Teatr Popularny w sali Geyera podbił 
s.bie serca całej Górnej dzieloicy na- 
szego miasta, Na wszystkich więc spek- 
talach tłumy wypełniały obszerną wi- 
downię po brzegi. W nadchodzącą nie- 
dzielę 9 stycznia, dyrekcja daje 2 przed- 
stawienia:  pupołudniu i wieczorem. 
Szczegóły w afiszach, Najniższe ceny 
miejsc od 50 gr. do zł. 1.60, umożliwia- 
ją korzystanie z rozrywki teatralnej na- 
wet najbardziej niezamożnym. Kasa te- 
atru czynna w dni śŚwiąteczue od godz. 
11 do 1 po ool. i od 2 do 9 wiecz. 


„PRACA”—9 stycznia 1927 r. 


PPS-owcy „działają 


Nie tak dawno organ PPS-owski 
„Łodzianin, a właściwie jego kozioł 
ofiarny redaktor c«dpowiedzialny tegoż 
został skazany na karę więzienia za 
różne oszczerstwa i kłamstwa, któremi 
tak często się PPS-owcy ze wstrętu do 
prawdy posługują. Snać nauczka była 
zamało dotkliwa bo oto znów w ostat- 
nim numerze uciekają się oni do kłam- 
stwa. 

Łgarze ci pomimo sprostowań w 
dalszym ciągu pomieszczają głupstwa o 
jakowejś komisji magistrackiej, która 
miała po nadużyciach z drzewem w 
Łagiewnikach zasmarowywać pieńki (i 
to smołąl), aby przez to „nadać pniom 
wygląd stary*. Możeby tak ktoś mą- 
drzejszy z PPS-owców nalał autorowi 
tych rewelacyj „Łodzianina* trochę oleju 
do głowy, by mu „vadać wygląd mądry“. 

Historja z zasmarowywaniem pni 
przez jedzego z urzędników miała miej- 
sce przed posłaniem komisji na kilka 
miesięcy, no i oczywiście sprawa zosta- 
ła skierowana do łyscyplinarki. 

Cała wogóle sprawa nadużyć w Łu- 
giewnikach oddawna już jest u prokura- 
tora i radny Bartczak ze swoją komisją 
wyskoczył jak Filip z konopi. 

Ale oczywiście PPS-owcom chciało- 
by się koniecznie znależć enperowśkich 
Leśniewskich, Stępczyńskich, Majchro- 
wiczów, Urbanów ı wielu, wielu innych. 
Nie uuuwało się to dotychczas, nie uda 
się 'i nadal. Monopol bowiem ~ na zło- 
daci i defraudantów w Magistrucie ma- 
ją PPS-owcy oraz ich pupilkowie. 


A teraz inna karta działalności 
PPS owskiej. 
Oddawna Miasto prowadziło pre- 


traktacje z Koleją o rozbudowę stacji 
towarowej na Polesiu  Widzewskiem. 
Tylko tym sposobem można będzie skró- 
cić czas transportów kolejowych, co ma 
dla kalkulacji przemysłowej, a tam sa- 


mem i zdolności konkurencyjnej prze- 
mysłu pierwszorzędne znaczenie. 
Towarzysz Rapalski przypomniał 


sobie swój fach i uważał się za kolegę 
lekarzy, boć to tylko jedna litera róż- 
nicy (piekarz lekarz) i nuże popierać dą- 
żenia lekarzy, którzy nie licząc się z 
wymogami życia miasta fabrycznego 
uparli się, że na Polesiu Widzewskiem 
ma koniecznie stanąć miejski szpital. 
Wskazywabo im, że dla kolei innego 
miejsca pod stację towarową niema, a 
szpital może stanąć i w innem dogod- 
nem miejscu. Nio tu rzeczowe  argu- 
menty nie pomagały, tow. Rapalski i 
lekarze się zawzięli. 

Otóż mądry pisak z „Łodzianina” 
— uważa, źe stacja towarowa na 
Widzewie „zaśnieci* tę dzielnicę oraz 
nada jej „wygląd nieestetyczny*. A mo- 
żeby pan pisak esteta porozwalał łódz- 
kie fabryki i na ich miejsce postawił 
pałace, bo to też byłoby więcej este- 
tyczne. 

I to takie brednie wypisuje się w 
piśmie robotniczem! 

Robi ta wrażenie, ze pan pisarz 
Botjalistyczny chce się upodobnić do 
tego z bajki zwierzątka z ryjem, króre 
poigryzało korzenie dąbu, twierdząc, że 
jemu tyiko żołędzie są potrzebne, a dąb 
może nie istnieć, 

A możeby tak jeszcze, panie pisa- 
rzu, wziąć rozwalić lokal związkowy na 
Narutowicza, a na to miejsce zasadzić 
tjołki z pańskiej kochanej główki? 

Byłoby tak ładnie i estetyczniel 

I w głowie, i w Łodzi. 

A rob tników wysłać na zarobki 
na tamten świat, niechta sobie używają, 
żeby w Łodzi było mniej nędzy, bo ona 
też „nieestetyczna*. 

Pisarzowi z „Łodzian!na* za ten po- 
mysł trzeba dać niedawno ustanowioną 
nagrodę literacką. 


Dziesięciolecie Samorządu Łódzkiego. 


Wiek XIX, zwłaszcza draga jego 
połowa, była okresem zataczającej wciąż 
szersze księgi urbanikacji społeczeństw. 
Słowo „urbs* pochodzi od łacińskiego— 
miasto. Miasta wzrastają i rozwijają się, 
stając się siedliskami postępu, oświaty 
i kultury. 

Odrębność warunków społecznych 
i gospodarczych każdego wielkiego 
miasta przyczynia sią do powstania 
odrębnej polityki miejskiej, Jest to 
otaczanie opieką należytą nietylko spraw 
bieżących dnia codziennego als zwraca- 
nie bacznej uwagi na warunki dalszego 
roźwoju miasta, na jego przyszł ść. 
Błędy popełniane przez krótkowzroczną 
poiitykę miejską mogą zaciążyć fatal- 
nie na losach przyszłych mieszkańców 
miasta lub spaczyć zupełnie rozwój 
miasta,W miarę wzrastania miust, rośnie 
też ich zvaczenie w życiu społecznem. 
Miusta stają się ośrodkami demokracji 
robotniczej, ogniskami wymiany eko- 
nomicznej, ruchu społeczueg", które 
przez nie i od nich na kraj cały się 
rozlewa jak ró nież na zaniedbane, pod 
wzglętem kultury, okoli.e wiejskie, 
Skupienia miejskie ogarnęły tak szero- 
kie kręgi, że dla spełnienia niektórych 
zadań muszą się łączyć ze sobą, podej- 
mować łączną działalność w obronie Sa- 
m-dzielności, zakusów biurokracji i za- 
machów dokunywanych na ustawy Sa- 
morządowe. 

Miasta nasze pod długoletniemi 
rządami rosyjskiemi, znalazły się w 
zupełnym upadku i zaniedbaniu. Rosły 
one, jak nieszczęśliwy młodzieniec, 
pozbawiony koniecznych środków, rosly 
jak dziecko sciskane ciągle powijakani 
przemocy narodowej, społecziej i pcli- 
tycznej, rosły wbrew wszelkim przesz- 
kodom, z piętnem skrzywień i niedoma- 
gań. 

* 

Władze okupacyjne niemieckie na- 
dały na części terenu Kongresówki w 
1916 r. kurjalną ordynację wyborczą. 
Były to pierwsze poczynania samorzą- 


dowe społeczeństwa polskiego. Wobec 
straszliwego ucisku polaków przez roz- 
panoszone prusactwo trybuny radzieckie 
(między innemi w Łodzi) stały się dla 
przedstawicieli demokracji i klasy ro- 
botniczej ośrodkiem walki politycznej i 
protestu o wolność, chleb i riepodległość. 

Represje spadały, na tych nielicz- 
nych szermierzy, dotkliwe.. Więzienia, 
obozy jeńców i cały arsenał wyszuka- 
nych tortur pruskich, stosowanych bez- 
bronnej ludności. Jednak rapróżno, zwy- 
ciężyła prawda, sprawiedliwość i polskość 

Spolszczenie władzy miejskiej sta- 
o się faktem dokonanym. Język p.lski 
uzyskał należne mu prawa. 

Dekret z 1919 roku kładzie podwa- 
liny pod rozwój samorządu demokra- 
tycznego w Polsce. W Łodzi od poocząt- 
ku samorząd opanowany przez przedsta- 
wcieli kiasy  robotnicze'. Samorząd 
łódzki zrealisaował przymus szkolny i 
powszechne nauczarie, op.ekę spcłeczną 
i szpitalnictwc- Naprawił zaniedbania 
dziesiątków lat. Łódź dzisiaj w rozma- 
chu i inicjatywie przoduje innym mia- 
stom pol-xim, Łódź obaliła bajeczki 
klas posiadających o nieprzygotowaniu 
klasy robotniczej do rządów nad mia- 
stem. Ludzie ciężkiej pracy fizycznej, 
od młota, kielni i warsztatów stują sę 
taktownymi, rozumnaymi i pożytecznymi 
gospodarzami miasta, Dziesięć lat pra- 
cy w samorządzie to dziesięć lot zma- 
gań mocarnych z ciemnotą, nędzą, Za- 
cofaniem, lenistwem myśli i ducha w 
naszem mieście, „To szmat pożytecznej 
pracy nietylko dla rodzinnego miasta 
ale i dla dobra państwowości polskiej, 

Obchodząc uroczystość dziesięcio- 
lecia samorządu łódzkiego, oddajemy 
jednocześnie cześć tym wszystkim, któ- 
rzy budowali ten samorząd, którzy 
cierpieli dla niego, znosili więzienia i 
napaści od bandytów pióra i ludzi złej 
woli. Samorząd jest szkołą społeczna 
dla klasy robotniczej i rozszerzenie jego 
swobód!stanowi jeden z ńapoważniejszych 
postulatów klasygrokotniczej. I. 5. 


Posiedzenie. Zarządn Wojewódzkiego N. P.R. w Lodi. 


W niedzielę, dnia 9 stycznia o 
godz. 10 rano w Klubie (Piotrkow- 
ska 91) odbędzie się posiedzenie 
nowoobranego Zarządu Wojewódz- 
kiego-NPR, na Województwo Łódz- 
kie, Prócz członków Zarządu, obo- 


wiązani są przybyć przedstawiciele 
wszystkich okręgów Województwa. 
Na porządku dziennym ukonstytuo- 
wanie się oraz program prac Za- 
rządu. 
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Do przyjaciół pisma. 

Administracja „Pracy* wzywa 
niniejszem wszystkich prenumera- 
torów,* oraz wszystkie Dzielnice 
N. P. R. — zalegające w prenume- 
racie — do natychmiastowego ure- 
gulowania należności. Ostateczny 
termin tej regulacji upływa 15 
stycznia 1927 r. po tym terminie 
do tych miejsc, gdzie zalegać będą 


nadal z regulacją rachunków — 
wysyłanie pisma zostanie wstrzy- 
mane. 


Sprawy robotnicze. 


Górnicy otrzymali podwyżkę. 


W Ministerstwie pracy i opieki 
społecznej odbyła się konferencja w 
której wzięli udział przedstawiciele Ra- 
dy Zjazdu przemysłowców górniczych, 
oraz centralnego związku górników. 

Podpisano protokół ustalojący na 
miesiąc grudzień r, przeszł, i styczeń 

. r. podwyżkę płac dla robotników 
d iówkowych o 7.7 proc., dla akordo- 
wych o 5 proc. ponieważ jednak w tym 
samym stosunku wzrosną premje ro- 
dzinne, przeto faktycznie zarobki wzro- 
sną przeciętnie o 9 proc. dla robotni- 
ków dniówkowych i o 6 proc, dla robot= 
ników akordowych, 


> 


Wzrost drożyzny. 


Komisja statystyczna do ustalenia 
cen artykułów pierwszej potrzeby, słu- 
żących za podstawę przy obliczeniu 
miesięcznych zmian kosztów utrzymania 
w Łodzi, ustaliła, iż w drugiej połowie 
grudnia 1926 r. cały szereg artykułów 
pierwszej potrzeby jak np. kartofle, a 
zwłaszcza nabiał, w szczególności masło 
i jaja, ujawriają w tym okresie tenden- 
cję zniżkową. Ponieważ zaś pierwsza 
połowa grudnia 1926 r. przyniosła zwyż- 
kę cen artykułów pierwszej potrzeby o 
1 proc., przeto zwyżka kosztów utrzy- 
mania w grudniu w porównaniu z listo- 
padem wyraziła się liczbą 0,65 proc. 


lawiadomienie 


Niniejszym ma zasz- 
czyt podać do łaskawej wia- 
domości Szanownej Klijen- 
telji, że moja 


PRACOWNIA 
OBUWIA 


została przeniesioną z Sien- 
kiewicza 52 do nowego gma- 
chu przy 


ul. Rzgowskiej 52 


Aby się przekonać o 


solidnej robocie i jakości 
towaru a niskich cenach, 
proszę o łaskawe odwie- 
dzenie mojego zakładu 


Papiewski Jan 


Pracownia obuwia 
Rzgowska 52. 


Zawiadomienie. 
Sekretarjat Zarządu Okręgowego 
N.P.R. podaje do wiadomości, iż na 


ostatriem posiedzeniu Zarządu Okręg. 
N. P. R. wykluczono z patrji kol.-Rebrda 
Bronisława, za szkodliwą działalność 
dla Organizacji. 


Konferencja Dzielnicy Bałuckiej 
N 


Na niedzielę, dnia 23 stycznia b,r. 
o godz. 10 ran , zsołuje Dzielnica Ba- 
łucka KOOL w lokalu przy ul. 
Pranciszkańskiej L. 58. 

Na porządku obrad wybór delega- 
tów na doroczną konferencję ogólno- 
miejską i szereg ważnych spraw org4- 
pizacyjnych. 

Wstęp za okazaniem legitymacji. 


Zarząd, 


Zarząd Okręgowy N. P. R. 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego 
N. P. R. odbędzie się w piątek dn. 14 
stycznia 1927 roku. 


Odczyt w Dzielnicy Bałuckiej NPR. 


W środę, dnia 12 stycznia b. r. wy- 
glosi p. inż. J. Kloczkowski odczyt w 
lokalu Dzielnicy Bałuck e) N. 1. R. przy 
ul. Wrańciszkańskiej L. 58, na temat 
„Higjena mieszkań“. 


Baczność Kolarze! 

W anmu 9 sty „nia 1927 r. odbęd ie 
się doroczne u ól e «ebranie członków 
Pol. To . GC,xwiistów „Šita“ w lonalu 
N. P. R. Kątna 2. v godz. 10 w pier- 
wszym term nie o godz, 11 w d'ug m 
terminie, ważne bez względu na ilość 
członków. Zarząd. 


d Dziś i dni 
następnych! 


Po raz pierwszy w Łodzi! 
Dzieje karjery ulubienicy publiczności 
i królowej ekranu 


Gilorji Swanson 
w obrazie pod tytułem: 
PRECZ Z AKTORKAMI 


 Sensacyjno-salonowa komedja w 8 aktach. 
Bajeczna wystawa w kolorach. 


NAD PROGRAM: FARSA w 2 aktach, 
ka I 


LUNA 


ODEON! APOLLO 


«PRACA*"—9 stycznia 1927 r. 


Sto złotych przed rokiem a dziś. 


(Smutny dla robotnika bilans 12 miesięcy). 


Drożyzna pomaleńku, lecz stale 
odejmuje nam od ust to kawałek chleba, 
to trucho mąki, kaszy, fasoli, lub ryżu. 
Z tej codziennej daniny, jaką składamy 
drożyżźnie w końcu roku obrachupkowe- 
go powstalą znaczna cyfry. 

C> można było kupić za 100 zł. w 
grudniu 1926 r., tego już kupić nie mo- 
zoa. 

Poniższe zestawienie „Kurj. k.*, 
w-=kazuje nam ilośc: wymienionych arty- 
kułow, jakie można było kupić za 100 
zł, w gruanlu 1926 roku i dziś: 

Caleb żytni w 1926 roku—213 kg., 
w 1926 roku — 156 klg., mąsa pszenna 
w 19-5—143 klg, w 1926—104 klg., ka- 
sza jęczmienna w 1926—200 «lg., w 1920 
—149 klg., fasola w 1925 — 107 kly. 
2925—95 klg., ryż w 1925 — 80 MES 
1926—76 klg. ziemniaki w 1925 — 909 
klg., w 19:6—333 klg., mleko w 1925— 
222 litry, w 1926—193 litry, jaja w 1925 
—315 sztuk, w 1926 — lu0 sztuk, masło 
c 


Z dzielnicy Widzew. 

Zarząd uchwalił przeprowadzić kon- 
trolę wszystkich członnów Dzieln. Wi- 
azew, która rozpocznie się od 8 stycznia 
b. r. "Wobsc tego pod rygorem wzywa 
się ws yst ich vzłonków N.P.R. za- 
mieszkałych na terenio Widzewa, by do 
kiucu zjawi li si 4 legitymacjami par- 
tyjesimi w uŻdą suboLę od 6 do 9 w, 


potrzeby chlopak w praktykę do kraw- 
cu Kilińs: ega 254, I pietro. 
Ez YI YB 


Hozpowszechniaj „Pracę 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


Potężne arcydzieło filmowe p. t. 


Powstanie w Marokko 


Sensacyjny dramat w 8 aktach, osnuty na 
tle powstania w Marokko i wojny europejskiej 


W rolach głównych: 


ALMA RUBENS i EDMUND Lowe 


NAD PROGRAM: FARSA w 2 aktach, 


Dziś i dni 
następnych 


w 1925—14 klg., w 1926—12 klg, sło- 
nina w 1925—35 klg., w 1926—25 kig., 
mięso wołowe w 1925—52 klg., w 1926 
— 40 klg., cukier w 1925 — 80 klg., w 
1926—71 klg., węgiel w 1925—1850 klg., 
w 1926—1670 klg., mydło w 1925 — 48 
klg, w 1926—42 klg. 

Jeśli weźmiemy przeciętnie na c- 
sobę dorosłą tylko trzy czwarte klg. 
chleba dziennie, tj. rocznie na takąż 
osobę 278 i trzy czwarte klg., to wy- 
padnia nam, żeśmy od 1 grudnia r. 1925 
do 1 grudnia r. 1926 na sam chleb mu- 
sieli wyłać więcej aż około 50 zł. na 
osobe... 


A gdzie reszta?.., 


M o m M 
KINO 
SPÓŁDZIELNIA 
Pracowników | 
A: "my 


szos | Tyan dua, Maja Denko 


Wcale nie na Piotrkowskiej 9 


Najtańsze' Źródło Mebli 


F. Nasielski, tel. 43-08.—2 Rzgowska 2 
—— DŁUGOLETNIA GWARANCJA. —-- 
Ceny minimalne, Długoterminowe kredy ty. 


tylko na Górnym a2 | | 


Dziś i dni 


Wielki erotyczny dramat w 10 aktach. 


[LEW JNOGO£ÓW 


W rolach głównych: == 


Ne 2 


MIEŚCI SIĘ mój SKŁAD 


MEBLI 


ul. Rzgowska 2 


2 jest obecnie 


następnych! 


Potężny Film sezonu! 


AEA - Początek aaa S w dni EE JC, o godz. 3.30, | 
|= w soboty I w niedzielę o godz. 4. | 


CORSO 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


Dawno oczekiwany szlagier sezonu p.t. 


Czerwone Serce 


Am. sensacyjny dramat w 10 aktach osnuty 
na tle wojny czerwonoskórych z białymi . 


W roli głównej: 


CLARA BOW i ROBERT FRAZER 


Dziś i dni następnych! 


LILJANA GISH 


„REDUTA“ 


Dziś i dni następnych! 


najmonumentalniejszy film świata 
po | 


Wodny Rynek 44. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. 


MIEJSKI KINEMATOGRAF 


DSWIATOWY 


Gabrieli Gabrio, 


(Jean Valjeani) 


Paul Jorge, 
(Biskup Myrjet) 


Dla dorosłych! 


Dla młodzieży! 


MAŁY LORD 


„NOCE FLORENOKIE 


z dawno niewidziana, Świetna 


iostra 


W rolach głównych: 


| (crano kmo 4) | 


DOROTA 


NĘDZNICY 


Wiktora HUGO w nowej wersji filmowej. === 


Wielka gwiazda 


FERN ANDRA 


w wielkim 2 serjowym filmie 


„Kobiety i ich lamięlności” 


Dziś i dni następnych! 


|LUNA 


| 
| 
3 i 4 serja | 
zakonczenie 


Szlagier nad szlagierami: 


Sandra Milanow;, 
(Fantina 1 Kozetta) 


(Thenardier) 


Dziś i dni następnych! 


W roli głównej 


G. Saillard 


Jan Toulout; 


; 

(Javert) t 
i 

i 

l 


Dla dorosłych! | 


‘Czerwony Korsarz 


Dla młodzieży! | 


Mary Pickford 


'Płoczono w drukarni „ 


P czątek seansów: Dla młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. 


Praca“, 


Dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30. wiecz. 


Rzgowska 61. 


" Redaktor odpowiedzialny "ANTONI HILUZER, 


